


























































































































































152 USTY DO REDAKCJI 

Dzisiaj okazu' . . b ' . h" Je �S�I���,� ze yc �g�e�n�e�r�a�B�e�m� jest �j�e�d�n��� z cech dyskwalifiku 
�J�~�c�J�;�,� IW �o�c�~�c�h�e�B�n�i�B�P�~�w�n�y�~�h� polityków i to mimo �|�e� �p�r�z�e�s�z�B�o� od dwóch dzi: 
�S�l��� ow at me p em zadnych rzeczywistych funk" . k h 

Ad 2) N t '. CJl wOJS owyc . 
oc '" as ���p�~��� �,�!�J�e�~���.� �m�O�j��� �c�e�c�h��� ma �b�y��� �|�e� jestem ,,sanatorem" _ 

�~�s�c�l�e� �~� tym �J�~� naJ gorszym znaczeniu tego �o�k�r�e�[�l�e�n�i�a �.� 
brali �:�~�:�:�:�B� �I�W�~�~� WIeI,! tzw. �,�,�~�a�t�o�r�ó�w�"� ludzi godnych, którzy �r�z�e�c�z�y�w�i�[�c�i�e� 
rych tak �o�g�ó�B� �~�a�k�C�I�~� �I�?�o�l�i�t�y�c�h�z�n�o�-�P�~�t�w�o�w�y�~� w �N�i�e�p�o�d�l�e�g�B�e�j� Polsce, a dla któ-

. J l Ja zac owuJe �g�B���b�o�k�i� szacunek. 
dzi �~�h�!�b�a� �.�W�I���~� do tej �k�a�!�e�g�o�~�i�i� ,,sanatorów" mnie nie zaliczono tym bar. 
�z�~�k�y�m�z�e� �~�a�:�'�o�:�:�w�y�m�e�m� wfiogole zaliniW:tego �u�d�z�i�a�B�u� w �|�y�c�i�u� politycznym, �b���d���c� 

o cerem owym. 
�~�t�w�o�r�z�'�y�B�a� �s�i��� partia �p�o�p�i�e�r�a�j���c�a� �R�z���d� z �k�t�ó�r���,� tak i jak i z �|�a�d�n� inn 

�p�a�r�t�i��� �p�o�l�i�t�y�c�z�n��� - z powodów �w�y�|�e�j� wymienionych nie �m�i�a�B� . ��� �o�l��� 
nego. ' em mc wspo· 

. Wreszcie �~�d� 3) �,�,�~�a�s�o�n�" �.� W Polsce �u�w�a�|�a�n�o� �m�a�s�o�n�e�r�i��� _ i zreszt �s�B�u�s�z�­
�;�?�:�i�s�~� orgaruzacJe tajne, �p�o�s�B�u�s�z�n�e� obcym �w�p�B�y�w�o�m� i dlatego �s�z�k�o�d�l�i�~�e� dla 

Ale �c�ó�|� ja �m�i�a�B�e�m� czy mam wspólnego z jakimikolwiek organizacJo ami 
tego rodzaju? 

�S���d�z���,� �|�e� �k�a�|�d�y� pr=a �|�e� trz b . l . wiedzial " b .. -J -, , e a WIe e tupetu l hraku poczucia odpo-
nOSCl y mI msynuowac, bez najmniejszego powodu, tego rodzaJ'u zarzuty. 

Z �p�o�w�a�|�a�n�i�e�m �,� 

R. �O�D�Z�I�E�R�Z�Y�C�S�K�I� 

(Autor listu gen R Odzi ' ki ' " k d k" �e�r�z�~� procz stopnia wojskowego posiada sto-
plen �~�a�~� owy �~� tora, praw Uruwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie' 
w: �~�h�w�i�h� P?wstama I?anstwa polskiego \J r . 1918 �p�r�z�e�s�z�e�d�B� z armii �a�u�s�t�r�i�a�c�~� 
kieJ �~�o� WOjska �p�o�l�s�~�e�g�o� w obronie Lwowa. �W�a�l�c�z�y�B� w kampaniach r. 1919-
�1�~�0� l �1�9�~�9�.� �N�a�~���p�m�e� �~�r�z�e�d�o�s�t�a�B� �~��� za �g�r�a�n�i�c��� i �d�o�B���c�z�y�B� do wojsk polskich ; �K �z���c�y�c� na achodzIe; szczell"0.1nie �w�y�r�ó�|�n�i�B� �s�i��� jako dowódca artylerii 

orpusu we �W�B�o�s�z�e�c�h �.� Po WOJnIe �b�y�B� premierem �R�z���d�u� RP b' . a n t' odni ' na o Czyzme 
W ?s �~�p�m�e� przew �c�z���c�y�m� pIerwszej Egzekutywy Z.N. w latach 1954-55 
�G�B�ó�~�;�j� �s�~�i�e�c�z�n�r�:�e�:�f�g�r�a�C�j�i� �z�a�j�m�o�w�a�B� z wyboru stanowisko prezesa Rad; 

�Z�a�B���c�z�n�i�k� 2. 
List Adama Ciolkosza 

(którego wydrukowania redakcja Dziennika Polskiego �o�d�m�ó�w�i�B�a�)� 

JESZCZE ECHA ZEBRANIA KOMISJI DELEGATÓW 

Szanowny Panie Redaktorze, 

�~�i�e� �c�?�c�i�~�e�m� �p�o�w�r�a�c�a��� do przebiegu zebrania �O�k�r���g�o�w�e�j� Komisji Dele­
gatow . WIelkiego �L�o�n�d�y�n�~� z �~�a�.� 6 marca, niestety �m�u�s�z���.� Zmusza mnie do 
�t�~�g�o� list p. �g�e�n�e�r�~� �O�d�z�l�e�r�~�s�~�e�g�o� w Dzienniku Polskim z dnia 10 bm. 
�~�~�.� ten �~�o�t�!�c�Z�:�f� �m�O�J�e�~�o� przemowlenia na owym zebraniu. Wprawdzie �g�e�n�e�r�a�B� 

�,�l�~�r�z�y�n�s�k�i� �~�l�e� �w�y�~�e�~�a� mojego nazwiska, lecz naj �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e�j� ma mnie na 
�m�y�~�l�i�,� co wynika �c�h�o�C�I�a�|�b�y� z �p�o�w�o�B�a�n�i�a� �s�i��� na sprawozdanie w dwutygodniku 
Mr.sl �P�o�l�~�~�a� nr 6/.1. Wobec zawartej w tym �l�i�[�c�i�e� bezpodstawnej i �o�b�e�l�|�y�_� 
weJ napasc! na �,�~�l�e�,� t;udno mi �p�r�z�e�j�[��� nad nim do �p�o�r�z���d�k�u�.� t · �O�d�z�i�e�r�z�~�s�J�:�t�i� tWIerdzi, �|�e� wedle "tego polityka" tj. wedle mnie trzy 
cec y �"�d�y�s�k�w�a�l�i�f�i�k�o�w�a�B�y�"� go na �n�i�e�w���t�p�l�i�w�i�e� honorowe miejsce �c�z�B�o�n�k�a� 
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Rady Trzech, a to : l) �g�e�n�e�r�a�B� - 2) sanator - 3) mason. Wszystko to 
nieprawda, ani w roku 1966 ani �t�e�|� nigdy potem �g�e�n�e�r�a�B�a� �O�d�z�i�e�r�z�y�D�s�k�i�e�g�o� 
w niczym nie �d�y�s�k�w�a�l�i�f�i�k�o�w�a�B�e�m� ani na miejsce �c�z�B�o�n�k�a� Rady Trzech ani 
�t�e�|� na �|�a�d�n�e� inne miejsce. 

Najpierw prehistoria sprawy. W wyborze na �w�a�k�u�j���c�e� po zgonie �[�p �.� ge­
�n�e�r�a�B�a� Bora-Komorowskiego miejsce w Radzie Trzech na posiedzeniu wybor­
czym Rady �J�e�d�n�o�[�c�i� Narodowej w dniu 19 listopada 1966 r . �o�t�r�z�y�m�a�B�e�m� 
jako kandydat Polskiej Partii Socjalistycznej w pierwszym i w drugim �g�B�o�­
sowaniu za �k�a�|�d�y�m� razem 32 �g�B�o�s�y�,� �z�a�[� p. Berezowski, kandydat Stronnic­
twa Narodowego 25 wzgl. 29 �g�B�o�s�ó�w�.� �U�z�y�s�k�a�B�e�m� zatem �w�i���k�s�z�o�[��� oddanych 
�g�B�o�s�ó�w� i �z�a�b�r�a�k�B�y� mi tylko 3 �g�B�o�s�y� do kwalifikowanej �w�i���k�s�z�o�[�c�i� dwóch 
trzecich. �B�y�B�o� pewne, �|�e� na �n�a�s�t���p�n�y�m� posiedzeniu �b���d��� wybrany �c�z�B�o�n�k�i�e�m� 
Rady Trzech, jako �|�e� na drugim posiedzeniu wyborczym regulamin �g�B�o�s�o�­
wania nie wymaga �j�u�|� kwalifikowanej �w�i���k�s�z�o�[�c�i �.� By zapobiec wybraniu 
mnie, �N�i�e�z�a�l�e�|�n�a� Grupa �S�p�o�B�e�c�z�n�a� �z�g�B�o�s�i�B�a� na drugim posiedzeniu wyborczym 
17 grudnia 1966 r. �k�a�n�d�y�d�a�t�u�r��� �g�e�n�e�r�a�B�a� �O�d�z�i�e�r�z�y�D�s�k�i�e�g�o�,� �z�a�[� Stronnictwo 
Narodowe �p�r�z�e�r�z�u�c�i�B�o� na niego swe �g�B�o�s�y�,� �r�e�z�y�g�n�u�j���c� z �w�B�a�s�n�e�g�o� kandydata. 
�G�e�n�e�r�a�B� �O�d�z�i�e�r�z�y�D�s�k�i� �o�t�r�z�y�m�a�B� 41 �g�B�o�s�ó�w�,� ja �o�t�r�z�y�m�a�B�e�m� 29 �g�B�o�s�ó�w�,� �j�e�d�n��� 
�k�a�r�t�k��� oddano �b�i�a�B���.� Wybrany �z�o�s�t�a�B� �g�e�n�e�r�a�B� �O�d�z�i�e�r�z�y�D�s�k�i �.� �P�r�a�w�i�d�B�o�w�o�[�c�i� 
wyboru nigdy nie �k�w�e�s�t�i�o�n�o�w�a�B�e�m� i nigdy, ani wtedy ani �p�ó�|�n�i�e�j� �g�e�n�e�r�a�B�a� 
�O�d�z�i�e�r�z�y�D�s�k�i�e�g�o� nie �d�y�s�k�w�a�l�i�f�i�k�o�w�a�B�e�m�.� �T�w�i�e�r�d�z�i�B�e�m� jedynie i �t�w�i�e�r�d�z��� nie­
zmiennie, �|�e� �g�e�n�e�r�a�B� �O�d�z�i�e�r�z�y�D�s�k�i� �p�o�p�e�B�n�i�B� �c�i���|�k�i� �b�B���d� p o l i t Y c z n y, 
�d�a�j���c� �s�i��� �u�|�y��� za �n�a�r�z���d�z�i�e� walki z �P�o�l�s�k��� �P�a�r�t�i��� �S�o�c�j�a�l�i�s�t�y�c�z�n���,� co �p�o�c�i���g�n���­
�B�o� za �s�o�b��� �o�p�B�a�k�a�n�e� �n�a�s�t���p�s�t�w�a� i �z�a�p�o�c�z���t�k�o�w�a�B�o� �d�B�u�g�o�t�r�w�a�B�y� kryzys w Zjed­
noczeniu Narodowym. 

�P�r�z�e�c�h�o�d�z��� do zebrania Komisji Delegatów z dnia 6 marca br. W �w�y�g�B�o�­
szonym przemówieniu p. Dargas ze Stronnictwa Narodowego �u�t�r�z�y�m�y�w�a�B�,� �|�e� 
na �w�i���k�s�z�o�[��� w Radzie �J�e�d�n�o�[�c�i� Narodowej, �p�o�d�t�r�z�y�m�u�j���c��� �E�g�z�e�k �u�t �y�w��� 
p. Sabbata, �s�k�B�a�d�a�j��� �s�i��� dwa sanacyjne ugrupowania: Liga �N�i�e�p�o�d�l�e�g�B�o�[�c�i� 
Polski i �N�i�e�z�a�l�e�|�n�a� Grupa �S�p�o�B�e�c�z�n�a� oraz "przyszyta do nich PPS p. �C�i�o�B �­
kosza". �P�o�l�e�m�i�z�u�j���c� z p. Dargasem �w�s�k�a�z�a�B�e�m� m.in. na fakt, �|�e� Stronnictwo 
Narodowe nie �w�a�h�a�B�o� �s�i��� z �k�o�D�c�e�m� 1966 r . �w�e�j�[��� w porozumienie z �o�w��� 
�,�,�s�a�n�a�c�y�j�n���"� �N�i�e�z�a�l�e�|�n��� �G�r�u�p��� �S�p�o�B�e�c�z�n��� tylko w tym celu, by nie �d�o�p �u �[ �c �i��� 
do wybrania w mej osobie kandydata PPS na zaszczytne miejsce �c�z�B�o�n�k�a� 
Rady Trzech. Stronnictwo to - �m�ó�w�i�B�e�m� ironicznie �~� �w�o�~�a�B�~� �p�o�p�r�z�e��� kan­
dydata �N�i�e�z�a�l�e�|�n�e�j� Grupy �S�p�o�B�e�c�z�n�e�j� w osobie p. Odzierzynskiego, �g�e�n�e�r�a�B�a�,� 
sanatora i masona, �n�i�|� �d�o�p�u�[�c�i��� do wybrania socjalisty. Jak �s�t���d� jasno wy­
nika, ostrze mego ataku �k�i�e�r�o�w�a�B�o� �s�i��� nie �p�r�z�e�c�i�~�k�o� osobie P: �O�~�e�r�z�y�D�­
skiego, lecz przeciwko Stronnictwu Narodowemu, ktorego �o�b�B�u�d��� l komunktu­
�r�a�l�n�o�[��� �c�h�c�i�a�B�e�m� �z�d�e�m�a�s�k�o�w�a��� i �n�a�p�i���t�n�o�w�a���.� 

Trzeba �z�u�p�e�B�n�e�g�o� braku poczucia �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�~�c�i�,�.� by z �t�~�g�?� mojego P?wie­
dzenia �w�y�s�n�u��� wniosek, jakoby w moim rOZUmIemu stoplen generalski �b �y �B� 
�c�e�c�h��� �d�y�s�k�w�a�l�i�f�i�k�u�j���c�� �.� Jako stary oficer �I�n�i�a�B�e�m� i mam �n�a�l�e�|�n�y� respekt dla 
stopnia �g�e�n�e�r�a�B�a �.� �Z�a�l�i�c�z�a�B�e�m� �t�e�|� w swoim �|�y�c�i�u� i nadal zaliczam kilku gene­
�r�a�B�ó�w� do ludzi �o�s�o�b�i�[�c�i�e� mi bliskich. W przemówieniu moim na zebraniu 
Komisji Delegatów �p�r�z�y�t�o�c�z�y�B�e�m� �s�t�o�p�i�e�D� generalski p. �O�d�z�i�e�r�z�y�D�s�k�i�e�g�o� tylko 
dla tej przyczyny, �|�e� Stronnictwo Narodowe, z którego �m�ó�w�c��� polemizowa­
�B�e�m�,� jest czasem dla �g�e�n�e�r�a�B�ó�w� �|�y�c�z�l�i�w�e�,� a czasem �n�i�e�|�y�c�z�l�i�w�e�.� I tak �M�y�[�l� 
Polsko., organ prasowy wymienionego stronnictwa, w numerze 23 z dnia 15 
grudnia 1969 roku �d�a�B�a� wyraz ,,smutnym �m�y�[�l�o�m�"�,� gdy na �n�o�w��� �k�a�d�e�n�c�j��� 
Rady Trzech wybrany �z�o�s�t�a�B� w jej �s�k�B�a�d�z�i�e� socjalista, mec. �U�r�b�a�D�s�k�i�.� Wybór 
ten _ �p�i�s�a�B�a� �M�y�[�l� Polska - "nie podniesie autorytetu Rady Trzech jako 
instytucji, raczej skupi �o�d�t���d� autorytet ten w jednych �j�u�|� tylko �r���k�a�c�h� 
�g�e�n�e�r�a�B�a� Andersa. Rola jego kolegów �b���d�z�i�e� akurat taka, jak kolegów 
Pierwszego Konsula". Jak �s�t���d� �w�i�d�a���,� stosunek Stronnictwa Narodowego do 
�g�e�n�e�r�a�B�ó�w� na placówkach politycznych jest bardzo �r�ó�|�n�y� i bardzo zmienny. 
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Nie obawiało się dwóch generałów w Radzie Trzech, obawia się teraz jednego 
generała. Nie obawiało się generała Odzierzyńskiego, obawia się teraz gene· 
rała Andersa. Chciałem ten polityczny taniec św. Wita wyszydzić. 

"Sanatorem" nazwałem generała Odzierzyńskiego w tym sensie, jaki temu 
terminowi nadał p. Dargas. Generał Odzierzyński był kandydatem Niezależnej 
Grupy Społecznej, którą p. Dargas zalicza do sanacji; kandydat sanacji jest 
oczywiście sanatorem. Mimo to p. Dargas i jego stronnictwo uważało głoso­
wanie za tym kandydatem w roku 1966 za wskazane i konieczne - byle 
tylko nie dopuścić do wyboru socjalisty. Teraz zaś p. Dargas posługuje się 
określeniem "sanacja" w znaczeniu pejoratywnym. Ironia w moim przemó­
wieniu może była subtelna, tym niemniej każda jego analiza doprowadzić 
musi do wniosku, że ostrze mej ironii kierowało się przeciwko p. Dargaso­
wi, nie przeciwko generałowi Odzierzyńskiemu. 

Co do rzekomego zarzutu przynależności do masonerii, to i tym określe­
niem posłużyłem się w sensie ironicznym, przy czym i w tym wypadku iro­
nia mej wypowiedzi skierowana była przeciwko p. Dargasowi, a nie prze­
ciwko generałowi Odzierzyńskiemu, jako że walka z masonerią jest jedną 
ze specialites de la maison Stronnictwa Narodowego. Piszę: rzekomego zarzutu, 
gdyż 'moim zdaniem przynależność do masonerii hańby nie przynosi; obrazy 
w tym żadnej nie było. Mówiono mi, że generał Odzierzyński jest masonem; 
informacja ta mnie nie zdziwiła, gdyż generał Odzierzyński przez szereg 
lat piastował urząd prezesa Rady Ministrów przy p. Auguście Zaleskim. 
Skoro zaprzecza, chętnie daję mu wiarę i rzekomy zarzut wycofuję. Nato· 
miast muszę wyrazić zdumienie z powodu zaliczenia przez generała Odzie. 
rzyńskiego masonerii do organizacji szkodliwych dla Polski. Wśród "wielkiej 
emigracji" do masonerii należały największe jej postacie, na jednym biegu· 
nie książę Adam Czartoryski, na drugim - Stanisław Gabriel Worcell. Jeśli 
generał Odzierzyński przestudiuje uważnie historię wojskowości polskiej, to 
znajdzie w niej na zaszczytnych miejscach nazwiska wielu masonów, np. 
w latach dawniejszych - Waleriana Łukasińskiego, w latach nowszych -
Andrzeja Struga, be1iniaka, legionisty i peowiaka. Sam masonem nigdy 
nie byłem, nie jestem i nie będę, nie mogę jednak odmówić respektu takim 
gigantom intelektualnym, jak np. zmarły niedawno mason Jerzy Stempow. 
ski. Szkoda, że generał Odzierzyński lekkomyślnie dyskwalifikuje ich wszyst· 
kich w czambuł. 

Pragnę na zakończenie stwierdzić porywczość i brak poczucia odpowie· 
dzialności za swe słowa u p. generała Odzierzyńskiego, który pisząc swój 
list oparł się na plotkach z magla i na niezgodnym z prawdą sprawozda. 
niu w Myśli Polskiej. Mógł przecież zatelefonować do mnie i sprawdzić 
u źródła zasłyszane relacje o zebraniu z dnia 6 marca, które - wbrew temu, 
co generał Odzierzyński pisze - nie było zebraniem publicznym. Wobec 
czytelników Dziennika usprawiedliwiam się, że piszę w liście niniejszym tak 
dużo o sobie i swych sprawach. Unikałem tego do tej pory i milczałem o prze­
życiach roku 1966_ Zostałem do porzucenia tego milczenia zmuszony listem 
p. generała Odzierzyńskiego. 

Swoich danych biograficznych nie załączam_ Nie są potrzebne. 

Łączę wyrazy uszanowania, 
Adam. CIOŁKOSZ 

• 
CaIiIorWa, 6 maja 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

A propos artykułu p. Puacza w numerze kwietniowym_ który otrzymałem 
wczoraj. 
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Czytam Time od bardzo wielu lat ale nie wiedziałem, że jest to wa­
szyngtoński tygodnik. Zawsze wydawało mi się, że jeżeli mamy go jakoś 
geograficznie kwalifikować, byłby to raczej tygodnik nowojorsko-czykagowski 
(wolałbym był napisać chicagoski, albo chicagowski). 

A troubleshooter to na pewno nie "rozrabiacz", ale właśnie na odwrót. 
Człowiek, który stara się, aby żadnych trouble nie było. 

Poza tym cały artykuł ma głowę i nogi z wyjątkiem tendencji odnoszącej 
się do słonia i sprawy polskiej. 

Nawet gdyby Yablonski nazywał się Jabłoński albo McGregor, kule "nie­
znanych sprawców" tak samo dosięgłyby go dopóki amerykańscy syndykaliści 
wybierają gangsterów na swoich przywódców. 

Łączę wyrazy poważania, 
Alexander J. HARDY-MI KUCKI 

• 
Londyn, 7 maja 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W kwietniowym numerze Kultury umieszczony był list płka dypl. J. Kle­
paczki omawiający książkę ,:W 50-lecie powstania Wy~szej Szkoły Woj~nnej 
w Warszawie". Autor pragrue "przestrzec przyszłego historyka przed ruespo­
dziankami na jakie w książce natknąć się może". 

Płk Klepaczko martwi się o historyków najzupełniej ill:epotrzeb~i~ .. Zrobił 
to już autor płk dypl. W. Chocianowicz, pisząc we w~tę.l!le ~o. kSlązki: . 

"Pracowałem prawie przy zupełnym braku materl~ow .zrodł?wych-I;ller­
wotnych, opierając się jedynie na dostępnych mi publikaCjach l relaCjach 
Kolegów". . . 
i zwykły czytelnik o dobrej woli, który przypisałby tym wspomrueruom war-
tość dokumentu personalnego. 

Płk Klepaczko jest w omawianej książce wspo~~ny raz. jako pułko~ 
a 3 razy jako podpułkownik i do niego więc odnosl :lę z~arue. ~a Choc~an?" 
wicza: "Zrozumiałą więc jest rzeczą, że znajdą s~ę ruedoClągruęc~a szczegolnie 
w wykazach i personaliach, za co z góry Kolegow przeprasz~ . 

Szkoda, że płk dypl. Klepaczko nie wziął teg~ .p:zeprosze~a p.~ uwag~. 
Może odniósłby się wówczas z większym zrozumIerue~ do. WleI.k.ieJ, warto­
ściowej i bezinteresownej pracy śp. płka dypl. ChoclanoWlcza l Jego mał­
żonki. 

Łączę wyrazy poważania, 
K. KUŚ 

Analogiczny list nadesłał p. St. 1:ochowski (Australia). 

• 
Montreal, 6 maja 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W marcowym numerze "Kultury" p. Mieroszewski wspomina o kryzysie 
komunikacji w świecie polskim. Uwaga ta potwierdzona została w omówieniu 
przez p. Byrskiego książki Pauliny Preiss "Biurokracja totalna". Pan Byrski 
zacytował zdanie z ~iążki stwierd.zające, ~e ;,z~obycie 10 dk~ kiełbasr wy­
maga jakichś bez. mała D;adludz~ch. wysiłkow . Pan .ByrsJ? zrozumiał to 
zdanie jako kłamlIwe stWlerdzerue, ze '" Polsce panUje głod. 
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. K~y z nas który. żył wiele lat w Polsce czytając to krótkie zdanie widzi 
w~ gł~d? ale ~hodzewe ze sklep~ do skl~pu i stanie w krótkiej kolejce co 
naJ~~eJ go~mę I?o sZFę_ kro~oną, wazoną przez ekspedientkę, która nie 
są~, .ze powmna _SIę splesz~c. Jej ~siłek jest proporcjonalny do siły nabyw­
czeJ plemędzy, ~tore dostawe za swoją pracę. System sowiecki ma wiele cech 
czyst~g~ surre~u, ale tr~e?a go odczuć na własnej skórze ahy zrozumieć. 

NleJednokro~e rozmawIaJ.ąc.z ludźmi w Ameryce muszę tłumaczyć naj­
pr.ostsze spra_wy I problemy zyCIa w Polsce. Stnieszne i smutne, że trzeba 
tez tłumaczyc Kulturze. Przy okazji pozdrawiam serdecznie Kulturę na którą 
zawsze czekam z niecierpliwością. ' 

Zofia LENC 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze; 

Winnipeg, 3 marca 1970. 

. Yl .uzupełnieniu sprawozdania dra B. Heydenkorna z k.onferencji slo­
Wlanskich_ w ~oronto. w ;. 1969 (K,!-ltu!a ~ 10/~65, str. 125-130) chciałbym 
sprostowac twIerdzeme, ze "wobec ~WldacJI perIodyku slawistycznego wyda­
waneg? p~zez prof: T. Domaradzkiego Etudes Slaves et Est-Europeenne~ 
~a~J? SIę ty~o Je.~o nauk0.we czasopismo poświęcone zagadnieniom slo­
~an~kim. a mIanOWl?le .Caru:'.1.tan Slavonic Papers". Przede wszystkim nic 
mI m~ WIadomo o !,likWldacjl Etudes ... prof. Domaradzkiego. Jako członek 
Kolegt~ RedakCYjnego Etudes powinienem być poinformowany o tym. 
Fakt, ze Etudes wychodzą z druku nie regtIlarnie, nie oznacza bynajmniej 
że zostały one zlikwidowane. ' 

. Ale na.wet mimo to Canad~n Sla!lonic Papers nie są jedynym periody­
kiem slawlstrcznym w Kanadzie. Na długo przed jego założeniem w r 1956 
systematyczme wycho~~a w Kanadzie Slavica Canadiana (sub.seria Slavistiki) 
wyda_wana prz~ ~~ką Wolną Akadetnię Nauk UVAN w Winnipegu. 
Współpracowali w mej I Polacy, wyInienić można choćby śp. dra Stefana 
Kosaka (1949.1950), dr~ Victora :r~ka (l?50-1963) i iwtych. Co więcej 
~ B. Heydenkorn sam pISywał w weJ recenzje (na przykład W Slavica Cana. 
d~ana 1964, str. 49-50) . Od 1954 r. Slavica Canadiana wychodzi jako ofi. 
cJalne czasopismo Kanadyjskiej Asocjacji Slavistów, Polskiego I~tytutu 
Naukowego w Toronto i Ukraińskiej Wolnej Akademii Nauk - UV AN w 
Winnipe~. Jako takie jest ono naj starszym periodykiem slawistycznym 
w KanadzIe, opłacanym teraz wspólnie tylni trzema zrzeszeniatni slawistów 
kanadyjskich. Na zjeździe w Toronto (York) było odczytane i przyjęte 
w protokoły ~S.u spra~vozdanie ? Slavica Canadiana za rok 1967 (później 
wydrukowano Je w Sl~vtca Canadt~~ 1968, str. 77 - w załączeniu przesy· 
łam cały numer dla uzytku redakCjI Kultury). W r. 1970 opublikowano już 
tom 67-8 Slavica m.in. 
. Slavica Canadiana za r. 1969 jest w przygotowaniu i powimIa ukazać 

SIę W druku w jesieni br. jako 69 tomik Slavistica. Z wydrukowaniem totni· 
ku ~O.go .w. r. 1970 trz~ba będzie chyba zakończyć "siedem sytych dziesiątek" 
Slavtst.ykt, I ~o zacząc "siedem .chudych", albo "zlikwidować" oficjalnie to 
cza~oplsmo, .k!~r~ ~o~ztowało mme 21 lat. (= 7 X 3) pracy, energii i dopła. 
cama ... Bo Jesli JUZ I dr Heydenkorn go me zauważa, to kto je cenić będzie 
"na tym padole łez i kobiecej twórczości literackiej" (Makuszyński)? Kto? .. 

Z wyrazatni szacunku (i podziwu dla wydawniczej pracy Pana i Pańskich 
współpracowników), 

Jarosław B. RUDNYCKY] 
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Bordeaux, 8 marca 1970. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Może czytelników Kultury zainteresuje poniższe uzupełnienie informacji 
Herlinga.Grudzińskiego o wystąpieniach Sartre'a i Arona. 

Notoryczny fellow-traveller i wybitny pisarz ogłasza płotnienny manifest 
antykomunistyczny, który zamyka słowatni: ,,Machiny (sowieckiej) naprawić 
nie można; trzeba, by narody ją pochwyciły i wyrzuciły na złom". Trudno 
lepiej. Ze strony antykomunistów jednak spotyka go nie uznanie, ale gwał. 
towna napaść Raymond Arona, który wyniośle i oschle feruje następujący 
wyrok: "Co jest rzeczywiście nieznośne dla posiadających poczucie prawdy, 
to że człowiek w rodzaju Sartre'a pozwala sobie krytykować wszystko z wy­
jątkiem własnych błędów". Przecieramy oczy: czyżby Aron przeszedł z Figara 
do Humanite? 

W zeszycie marcowym Kultury Herling-Grudziński zadowala się naszki­
cowaniem tej paradoksalnej sytuacji Sartre'a i Arona ale nie próbuje wyjaś­
nić, co się właściwie stało. Gdzie te czasy, gdy komunista Burnhain albo ko­
munista Koestler albo komunista Silone windowani byli na piedestał tylko 
dlatego, że zrywali z komunizmem! A przecież Sartre wcale nie jest gorszym 
pisarzem... Czyżby zInieniła się moda? Czyżby neo-komunizm tniał zastąpić 
antykomunizm? Wiele na to wskazuje. BohateraIni a n t y - komunizmu są 
dziś a r C y - komuniści w rodzaju Kuronia i Modzelewskiego, Dubczeka i 
Bieńkowskiego, którzy wcale nie chcą likwidować komunizmu, owszem, pra· 
gnęliby ratować go przed uwiądem starczym przez zastrzyk świeżej krwi. 
Może więc anty-komuniści nie życzą sobie już śtnierci komunizmu? 

Uzupełniwszy informacje Grudzińskiego spróbujemy odpowiedzieć na to 
pytanie. I będzie to odpowiedź ... Sartre'a. 

Bo oto nie krytyka komunizmu zwróciła powszechną uwagę na przedmo­
wę Sartre'a do książki Liehma, tylko atak na Sowiety jako partnera Ameryki 
w nowym "Swiętym PrzyInierzu". To oczywiście zInienia perspektywę, w ja­
kiej należy rozpatrywać gest autora "Brudnych Rąk"· 

Według Grudzińskiego, Sartre daremnie czekał na "drugą fazę" ewolucji 
komunizmu. Trzeba jednak zapytać, co ją udaremIIiło, ba, kto szybko i chęt­
nie pogodził się z jej udaremnieniem (na Węgrzech, w Polsce, w Czechosło­
wacji )? Może należałoby też zapytać, komu i dlaczego - poza kliką wład­
ców imperium sowieckiego - ewolucja taka wydała się niebezpieczna, a więc 
niepożądana? Kto sprawił, że .,druga faza" nie mogła dojrzeć do wielkiego 
politycznego przewrotu, ale rozdrobniła się na szereg rozpaczliwych odruchów 
(na Węgrzech, w Polsce, w Czechosłowacji)? Kto dopilnował, by sytuacja 
tniędzynarodowa zapeWlliła tej ewolucji fiasko? Kto uniemożliwił Francji 
stworzenie w Europie warunków, w których ewolucja taka stałaby się ele­
mentem wyzwolenia? Kto wreszcie podsycał ,nietnieckie niebezpieczeństwo", 
by wszelka próba wyzwolenia Europy Wschodniej musiała wydać się praco­
waniem pour Le roi de Prusse? 

Na pytania te Sartre odpowiada tak: "Pięciu agresorów (z Paktu War­
szawskiego) nawet nie próbowało ukryć charakteru wybitnie k o n s e rwa· 
t y w n e g o (podkr. Sartre'a) swej interwencji. Nasza burżuazja zachodnia 
natychIniast to podchwyciła; wkroczenie czołgów do Pragi dodało jej otu· 
chy: dlaczegóżby nie zakończyć zimtIej wojny i nie zawrzeć z Sowietatni 
Swiętego PrzyInierza, które zapeWlliłoby porządek wszędzie? Taka jest dziś 
sytuacja: karty wyłożone na stół, skończyły się machlojki". 

Nie czytałem wywiadu z Aronem w La Stampa, ale surowość Arona 
dla Sartre'a ("S. pozwala sobie krytykować"), nie mogąc dotyczyć jego kry­
tyki komunizmu, którą Aron pochwala, musi dotyczyć jego ataku na wspól. 
nictwo Moskwy w grze Waszyngtonu, skoro te dwa motywy wyczerpują arty­
kuł Sartre'a. Jestem pewny, że Herling-Grudziński, znany ze swej bezkom-
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promisowej prawdomówności, nie pominąłby tego motywu, gdyby go znalazł 
w. wywia~e A,rona. Musiał. go więc przemilczeć sam Aron, co jak na czło­
WIeka ,.,posladaJące.g~ poczucIe prawdy" jest dosyć zastanawiające. I jest nad 
czym SIę zastanaWIac . 
. . Bo oto Sartre nie wymyślił Nowego Swiętego Przymierza; mówił o nim 
J~ de Ga.ulle, który ró~eż widział je jako zamiar i ostrzegał przed nim. 
Wo~czas .Je~~ .Aron we. o b u r z a ł się, ale i r o n i z o wał : "Ameryka 
będzie dzIeliła sWIat z Rosją? - pytał. - A cóż innego robi od piętnastu 
lat !". Z de Gaulle'a szydził, na Sartre'a się zżyma - za to samo! 
. J~że~ ,de G~ull? by~ naiwny, to naiwny jest i Sartre, tym naiwniejszy, 
ze ~esIęc lat, Jakie mmęły od kpin Arona z de Gaulle'a, były latami roz­
k~tu Nowego Swiętego Przymierza. Dziś już problemem nie jest z a w a r­
c l e teg~ !,rz~e~, ale u) a w n i e n i ~ go. W Waszyngtonie i Moskwie 
zastanaWIają SIę we tylko, Jak to zrobic, ale c z y to zrobić_ Bo to deli­
katna ,spr~wa : . ~jawni~jąc Przrmerze r?syjsko-amerykańskie można przy­
sporzyc sOJusznikow Chinom, ktore ten splSek od pewnego czasu denuncjują. 

Jeżeli 'Przymierze rosyjsko-amerykańskie musiało być przez zinmą wojnę 
zamaskowane, a więc z jawnego stać się milczącym, to nie bez powodu: gdyby 
było. pozostało j?w.ne: ni.e mogłoby działać. Rządzić można tylko światem 
podziel.on~, w SWIeCle zJednoc.zonym wszystko zwróciłoby się przeciwko jed­
noczyCleloWI, bo odczułoby go Jako tyrana. Pod Swiętym Przymierzem, czyli 
w di~ektycznym Po~ządku Pax Russo-Amencana znosimy jedną tyranię w 
obaWIe 'prze~ drugą I. tym samym zapewniamy obu długi i spokojny żywot . 

Burz~az~a zachodnia tylko dlatego marzy o jawnym Przymierzu rosyjsko­
am?rY?ń~kim: bo (z głupoty, z~ s.trachu i ze ... wstydu) nie może uwierzyć 
w Istnlewe milczącego. Sartre tez Jeszcze w nie nie wierzy. Aron natomiast 
wie, że ono istnieje i Aron boi się ujawninia go, jak się go boją w Waszyng­
tonie. i Moskwi? Czy istniejący od ćwierćwiecza ład rosyjsko·amerykański 
da SIę utrzymac, gdy Waszyngton i Moskwa przestaną udawać, że go nie 
chcą, że im nie dogadza, że pragną go zmienić? Czy pozór, że Ameryka i 
Rosja zbliżają się do siebie, by wspólnie bronić się przed chińską rewolucją 
kulturalną wyda się dość przekonywujący, by odegnać myśl, że Chiny sq 
tylko jeszcze jedną - i to ostatnią! - upatrzoną ofiarą nowego Swiętego 
Przymierza? 

Takich pytań ni,~ stawia się publicznie, ale od odpowiedzi na nie zaleiy 
cała nasza przyszłosc. Czy Sartre, zdecydowawszy się wreszcie patrzeć na 
Moskwę równie chłodnym spojrzeniem co na Waszyngton, zdobędzie się na 
to, by je postawić? Może - gdy straci niewinność. 

Łączę wyrazy poważania, 
Jan ULATOWSKI • 

. P. Dominik Morawski z Rzymu polemizuje z komentarzem Redakcji za­
IDleszczonym w nrze marcowym przy artykule ks. A. Woźnickiego. Uważa 
on stanowisko Kultury za "anachroniczne i zupełnie nieaktualne", gdyż 
"nasza sytuacja jest w zasadzie lepsza, a. nawet poniekąd uprzywilejowana, 
w zestawieniu z innymi grupami narodowymi ... " i że objęcie opieki nad 
emigracją przez kard. Wyszyńskiego jest jedynie restytucją uprawnień 
pz:zysługujących prymasowi polskiemu przed wojną, restytucją usprawiedli­
WIoną "stopniową normalizacją kontaktów między Watykanem a episkopa. 
tem w kraju". 

N" nas nie przekona o konieczności - a tym bardziej o użyteczności dla 
emigracji, całkowitego podporządkowania dwóch biskupów emigracyjnych 
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ks. Prymasowi, który w dzisiejszej sytuacji w żaden sposób nie może spełniać 
w pełnej swobodzie ducha, funkcji opiekuna emigracji, którą nieopatrznie 
wziął na siebie. Zależność taka w dzisiejszej sytuacji (a może i w każdej ... ) 
pozbawia władzy i wiąże ręce biskupom emigracyjnym. Wiadomo bowiem 
wszystkim, że ks. Prymas ma bardzo "archaiczne" pojęcie emigracji. Mate­
riały polskie, którymi od czasu do czasu karmi się naszych duchownych 
zdradzają prawie kompletne wyobcowanie z problematyki emigracyjnej . Po­
woływanie się na ewolucję struktury duszpasterstwa emigracyjnego jest tak· 
że pozbawione siły dowodowej. Kuria rzymska nawet w tych sprawach pozo­
staje nadal centralą dla duszpasterstwa emigracyjnego. Jesteśmy przekonani, 
że bp Rubin zyskałby na autorytecie, gdyby jako Członek Wyższej Rady 
Emigracyjnej kierował emigracją w jej imię. Do spełnienia roli łącznika 
między Konferencją biskupów w Polsce i Konferencjami biskupów innych 
narodów, wystarczy drugi biskup.sekretarz. W Rzymie pracuje wielu bisku­
pów, którzy nie są sufraganami w krajach swego pochodzenia i nie stają się 
przez to ,,luzakami" jak to sugeruje p. Morawski. 

Poza tym, całe podejście do zagadnienia zdradza właśnie u p . Moraw­
skiego ,,brak zdrowego rozsądku i poczucia rzeczywistości" . Bezkrytyczne 
przyjmowanie dzisiejszego stanu rzeczy _ brak refleksji obiektywnej nad 
rzeczywistymi zadanialni polskiej emigracji i lęk przed spojrzeniem prawdzie 
w oczy nie są cechami ludzi myślących . 

Odrzucamy także złośliwą sugestię "podważania autorytetu kierownic­
twa duszpasterstwa emigracyjnego" ... przeciwnie, pragniemy by to kierow­
nictwo swój autorytet lniało! 

• 
Springvale, Vic. Australia, marzec 1970. 

Do Instytutu Literackiego, 

Książkę otrzymałem ("Lotnictwo Polskie w Wielkiej Brytanii") i resztę 
pieniędzy za trzy dni odesłałem. 

Myślę, że jest to książka historyczna i opisana dość dokładnie. Jedna 
rzecz jest źle zrobiona, że mimo że nie czytałem tej książki za to mam słuszną 
uwagę do napisania. Otóż w całej książce nie ma żadnego zdjęcia, żadnej 
fotografii. A przecież nic by nie zawadziło, gdyby było chociaż z pięćdzie­
siąt zdjęć. Ponieważ taką książkę czytają starsi ludzie i młodsi, w tym ko­
biety, młodzież - wszyscy o różnym wykształceniu i charakterze. 50-siąt co 
najmniej by nie zawadziło w tej książce. 

Byłoby bardzo dobrze ażeby można zrobić Album Lotnictwa. Tam to już 
by tych fotografii było! Co do książki to jest już za późno odbijać fotografie, 
a przecież ich jest przez całą wojnę tysiące . 

Marynarka Wojenna wydała piękny album, który oglądałem. O kilka 1nil 
ode mnie mieszka p. Zielińska, która była od początku za siostrę w służbie 
kobiet morskich. Życzyłbym sobie aby podobny Album wyszedł, energii do 
zrobienia starczy, starczy i pieniędzy też. Są lotnicy-emigranci po całym świe­
cie więc napisać do wszystkich emigracyjnych pism, jak to było zrobione 
z książką i pomału taki Album zacznie rosnąć, a ciekawe były przeżycia lot­
ników i niejeden lotnik, już w podeszłym wieku, synkowi czy córce albo ko­
muś z krewnych by pokazywał. Więc szkoda czasu, trzeba wziąć się do roboty 
i za jakiś czas będziemy mieć piękny Album Lotniczy. 

Kończę z poważaniem, • l 

Andrzej Franciszek BRUJ.njK 
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KOMUNIZM Z LUDZKĄ TWARZĄ 

(Seria "Dokumenty") 
Zeszyt 28 

• Pełne teksty "Programu Akcji" i ,,2000 słów". 
będących u podstaw rewolucji czechosłowac­
kiej. Słowo wstępne Julius za Mieroszewskiego. 
(Listopad 1969). 

Witold GOMBROWICZ 

FERDYDURKE 

• Tom 1- zy "DZIEŁ ZEBRANYCH". niedaw­
no zmarłego autora. (Grudzień 1969) . 
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Franciszek KALINOWSKI 

LOTNICTWO POLSKIE W W. BRYTANII 
(1940-1945 ) 

• Obszerny zarys historii Lotnictwa Polskiego 
z lat 1940-1945, opracowany na podstawie źród­
łowych materiałów polskich i angiel kich. "Bat­
tle of Britain" - Pomoc lotnicza dla Kraju, ze 
szczególnym uwzględnieniem Powstania War­
szawskiego. Zestawienia statystyczne wysiłku 
bojowego każdego rodzaju lotnictwa, zwycięstw 
dywizjonów i indywidualnych, straty w poszcze­
gólnych rodzajach lotnictwa. 
Indeks zawierający ponad 1.000 nazwisk . Przy­
pisy. (Grudzień 1969). 

Władysław . BIE . KOWSKI 

MOTORY I HAMULCE SOCJALIZMU 
( Seria "Dokumenty" ) 

Zeszyt 29 

• Ana liza "błędów i wypaczeń" systemu rządów 
Pol ski Ludowej, przeprowadzona przez jedną 
z czołowych postaci pols kiego komunizmu. (Gru­
d3ień 1969) . 

ZNASZ-LI TEN KRAJ ? 

(Seria "Dokumenty" ) 
Zeszyt 30 

• Rzeczywis tość pol ka w ocwch pra y kra jo­
wej (A n t o lo g i a) . (Luty 1970). 

Tom 185 
Str . ............ 24~ 
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ZESZYTY HISTORYCZNE 
( Zeszyt 17 -ty ) 

• Zawiera m.in . prace: Memoriał Michała Ro­
m era Z 1915 r.: Polska a Litwa; Sto Kirkora: 
"Korespondencje" J. I. Kraszewskiego; W Jędrze­
jewicza: Sprawa Wilna w lipcu 1920; L. Mitkie­
wieza: Placówka "Star" oraz Relacje, Recenzje 
i Polemiki. (Marzec 1970) . 

Witold GOMBROWICZ 

TRANS-ATLANTY K 

• Tom II-gi "DZIEŁ ZEBRA YCH" (Pierwsze 
wydanie "Trans-Atlantyku" ukazało się w roku 
1953 jako tom I Biblioteki "Kultury"). (Kwie­
cień 1970). 

Aleksander SOŁŻE ICYt 

KRĄG PIERWSZY 

• Głośna powieść rosyjskiego pisarza. Tłuma­
czył z rosyjskiego Michał Kaniowski. (Czerwiec 
1970). 

Sławomir MROzEK 

DWA LI S T Y 
i inne opowiadania 

• Pierw ze wydanie k siążkowe opowiadań zna­
nego pi a rza. (Lipiec 1970). 
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Witold GOMBROWICZ 

PORNOGRAFIA 

• Tom III-ci "DZIEŁ ZEBRANYCH" (Pierwsze 
wydanie "Pornografii" ukazało się w roku 1960 
jako tom 54 Biblioteki "Kultury"). (Lipiec 1970). 
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TOM 183 SERIA "DOKUMENTY" 
Wł.ADYSLA W BIEŃKOWSKI 

E 

Analiza ,,błędów i wypaczeń" systemu rządów Polski Ludowej, prze. 
prowadzona p:.az jedną z czołowych postaci polskiego komunizmu. 
Str. 128 Cena egz. F. 12 (dol. 2,50; 20 sh.) 

• 
TOM 184 - SERIA "DOKUMENTY" 

Rzeczywistość polska w oczach prasy krajowej 
(Antologia) 
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TOM 185 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

Zawiera m.in. Memoriał Michała Romera z 1915 r.: Polska a Litwa; 
St. Kirkora : ,,Korespondencje" J. 1. Kraszewskiego; W. Jędrzejewi­
cza: Sprawa Wilna w lipeu 1920; L. Mitkiewicza: Placówka "Star" 

oraz Relacje, Recenzje i Polemiki. 
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TOM 186 - WITOLD GOMBROWICZ 

TOM nogi "DZIEŁ ZBIOROWYCH" 
Str. 132. Cena F. 14 (dol. 3; 25 sh.) 
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